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sWolności słońce pieści lazur, 

łódź nasza płynie w Świata dal, 

z okrętu dumnie polska flaga 

uśmiecha się do złotych fal. 

I póki kropla jest w Bałtyku, ; 

polskim morzem będziesz ty; 

bo o twe wody szmaragdowe 

płynęła krew i nasze łzy. 

Strażnico naszych polskich granicy 

już z dala brzni zwycięski śpiew 

i nie oddamy cię Battyku, 

zamienisz pierwej ty się w krew, 

I póki kropla jest w Bałtyku; 

polskim morzem będziesz ty, - 

bo o twe wody 'szmaragdowe 

płynęła krew i nasze łzy. 

Płyń, polska floto, płyń na kralice, 

powita cię uchodziec brat; 

twa flaga dumnie niech powiewa, 

wolność i sławę niosąc w świab, 

I póki kropla jest w Bałtyku; 

polskim morzem będziesz ty; 

bo doprowadzisz do rozkwitu 

polskiego ludu złote sny. 

Nad morzem krążył orzeł biały 

ji ochrzcił fale własną krwią, 

Pomorskie fale rozbrzmiewają 

nad brzegiem morza piosnkę tąż 

póki woda jest w Bałtyku, 

polskim morzem będziesz ty, 

bo doprowadzisz do rozkwitu 

polskiego ludu złote sny. 

Wigilia na Syberii - 

(Jacek Malczewski) 

Zasyczał w zimnej ciszy samowar 
* Ukrop naławam do szkianki 

Przy wigilijnym stole, bez słowa 
Świętują polscy zesłańcy 
Nie ścianach mroźny osad wilgoci 
Obrus podszyty słomą 
Płomieniam ciemnym świeca się kopci 
Słowam — wszystko jak w domu 

„Słyszę z nieba muzykę i anielskie pieśni 

Śtawią Boga, ża nam się do stajenki mieści 
Nie chgo rozum pojąć tego chyba okiem dojrzy czego 
Czy się mu to nie śni”... 

Nie będzie tytko gwiazdki na niobie 
Grzybów w świątecznym barszczu 
Jest nóż z żelaza przy czarnym chlebie 
Cukier podzielony na kartce 
Talorz podstawiam by nie uronić 
Togo czym życie się słodzi 
inny w talerzu pustym twarz schronił 
Bóg się nam jutro urodzi 

ks.Jan'Twardowski 

... Pomódlmy się 
w Noc Betlejemską, 
W noc szczęśliwego 
rozwiązania, 
By wszystko nam się 
rozplątało, 
Węzły, konflikty, 
powikłania... 

Wszystkim - E 
szczęśliwych Świąt 
Bożego Narodzenia 

życzy 

Redakcja "ONG" 

Gdańsk 
w Grudniu 1989 r. 

Król wiecznej chwały juź się nam narodził 
Ż kajdan niowoli lud swój wyswobodził 
Brzmij wesoło świscia cały oddaj ukłon Panu chwały, 
Bo się spełniło co nas nabawił sorca radością”... 
Nio, nie jestośmy biedni I smutni 

-Chustka przy twarzy to kata! r 
Nie będzie klusok z makiem i kutii 
Będzie chłob i horbata 
Siedzę i sara się w sobie nie mieszczę 
Patrząc na swoje życie ; 
Jesteśmy razem czegóż chcieć jeszcze 
Jutro przyjdzie Zbawiciel 

„Lulaj że Jezuniu moja perełko 
Lulaj ulubione me piościdełko 
Lulaj że Jezuniu, lulaj że lulaj 
A ty go matulu w płaczu utulaj..." 

Byloby świecy starczyło na noc 
Dlugo się czeka na niego 
Żeby jak co roku sobie nad ranem 
Życzyć tego samego 
Znów się urodzi, umrze w cierpieniu 
Znowu dopali się świeca 
Po ciemku wolność w jego imieniu 
Jeden drugiemu obieca...  
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Ojcze Twoja na Syberii siwiejąca skroń , 
Nauczyła mnie szacunku do robotniczych dłoni 

Dziś pada gesty, gęsty grudniowy śnieg 
Kibitki żelazne włączają wsteczny bieg 

Śnieg biały, krew czerwona 
Łuna nad Gdańskiem, Szczecinem i Elblągiem ogromna 
A kiedy Wam strzelano w otwartą pierś 
h na pozie powstawała sierść 

psy niosł 'ganiec oświaty — 
Kraty 

Postawili czołgi 
W Warszawie setki służbowych vych czarnych Wołę 
Radzą u ambasadora Ą A: 
Mieszają się z zapachem krwi perfumy „Diora? 
1 mozolnie układają komunikat 
Chcą Was ubrać w historyczne łachmany Szeli 
Nad Szczecinem, Gdańskiem i Elbl: iem i Ą niała ki Z portretu Naczelnik uniósł zimną |sa: ESY 
+ Kiedy 'ńa białej pościeli 
Robotnicy w Szczecinie nieśli 
'Trumnę z harcerzem w biało-czerwonej wstędze 

ROMISJA 
ODRODZE- 
NIA HAR- 
CERSTWA 

Jak nas poinformowano, 
w dniu 14.01.90 r. w. Gdań- 
sku z inicjatywy naszego 
Kręgu powołana została "K0- 
MISJA ODRODZENIA HARCERSTWA 
W CHORĄGWI GDAŃSKIEJ". 

Zadaniem Komisji jest 
przyśpieszenie trwającego 
procesu odrodzenia harcer— 
stwa, doprowadzenie do wy= 
borów wiarygodnych władz'w 
chorągwi i w hufcach oraz 
inspiracja do działania w 
oparciu o ideową służbę za 
wartą w Prawie i Przyrzecze” 

    niu Harcerskim. HSI 

E ę 
  

00 

Gdy szedł do lasu był "liarynarzem", 
gdy zaczynax harcerską służbę, został 
uOrlim Szponem" - ostatnio '"liasahuku", 
"Szef", a zupełnie ostatnio "Powstańcem 
Harcerskim", Dziś rozmawiamy z Druhem 
Leszkiem - Witoldem Rusiniakiem poważm 
nie, W cywilu jest specjalistą z zakre- 
su budownictwa i od lat wspiera budowy 
kolejowe, aktualnie zaś jest starszym 
inspektorem do spraw bezpieczeństwa i 
higieny pracy w dużym, kolejowym przed 
siębiorstwie, Dużo jeździ i kontroluje 
- atego niekiedy przytykamy Mu, że 
jest kolejarzem, a wiadomo z koleją to 
jeszcze nikt nie wygrał, Gdy ma wygląd 
zmartwionego, to lepiej znający Druha 
Leszka wiedzą, że zdarzył się wypadek 
przy pracy: ktoś zastał okaleczony; Ź 

ktoś został poszkodowany, ktoś zginął, Po takim zdarzeniu, nas 
Szefa bardziej niż zwykle denerwuje lekkomyślność i brak wyob 
przez które niepotrzebnie giną ludzie, 

Dziś rozmawiamy z Szefem poważnie: 
e_Pyt SAGA > h = sid Dojrzałe życie rozpoczął Druh_wc 
  

Z 

że_w momencie, gdy_w wieku_lat nastu, poszedł Druh_do lasu, je. 
  

wiedy nazywano walkę w oddziałach partyzanckich ? 
  

Tak, miałem wtedy już 17 lat, gdy ojciec mój, dowódca 
ki AK w Wierzbnie w powiecie Węgrów, przyszedł do domu i 

ni óznajmił: "Leszek, dzisiaj idziesz do lasu",.,, Z 
ie zdołałem powiedzieć słowa, Po pewnym czasie wyciągnąłem 
karabin (polski Mauzer i do tego zupełnie nowy) i zaczą 

nm ten przydzielił mi dowódca podchorąży "Pod 
kowa" jako nagrodę za zdanie z pierwszą lokatą egzaminu w Szkole Pod= 
oficerskiej, Fo wyczyszczeniu karabinu zacząłem pakować plecak, Po 
latach dopiero zrozumiałem, że ta pełna odpowiedzialności decyzja 
Ojca wynikała z jego poezucią obówiązku wobec Ojczyzny, o której 
niepodległość walczył w POW, Legionach, w Wojsku Polskim w roku 20 

w hamii Krajowej. 
Wyrastałem i wychowywano mnie w polskich tradycjach nieustannej 

achowanie bytu Narodu i niepodległości, Iój pradz Adam 
ańcem z 1863 roku, dziad Dominik został zamordowany przez 

ików po uprowadzeniu Go z grupą zakładników ż Radzymina w cza= 
wy Warszawskiej w 1920 roku, 
anie: 

  

wpłynęły na postawę 2 asngażowanego społecznika ? Armia Krajowa poko” 
  

nana_i dziesiątkowana w latach powojennych stała się jeszcze jednym 
  

  
przykładem godhym zawołenia "Gloria victis". A to nie zachęczło  



ndziału w_życiu społecznym ? 
  

vcia wojenne i tradycje również snołecznikowskie 
i Ojca nie zezwalały na przyjęcie innej postawy, tzne 

j potrzeb życia srvołecznego. Młodzieńcza wiara 
dla lepszej przyszłości Polski nigdy mnie, 

2 uściła. Wewnętrzny nakaz czynnej służby przeka 
pinow > związał mnie w NA cio z idea= 

zrób: 

Co chciałby Druh powiedzieć _o historii ostatnich dzie- 
  

Dla mnie to przede wszystkim ni- toria walki o patrio- 
howanie młodego Polaka, to historia walki o tożsamość ruchu 

<iego. Toczyliśmy i toczymy nierówną walkę o wychowanie młodzie- 
sdzie, o wychowanie w Służbie dla Dobra i dla Piękna. Należę 

kolenia, które mimo stale ponoszonych porażek i strat — nigdy 
w sens służby wymienionym ideałom nie zwątpiła i ubolewam, że tylko 

eco odsi, a w każdym razie ich część, załamują się szybko i nie 
śarcza im wytrwałości i siły, 

Jest Druh znanym filatelista, zbieraczem literatury wo” 
  

harcerski 

Umodobania te wynikają z moich historycznych i wycho= 

zych zainteresowań. W filatelistyce specjalizuję się w tematyce 
j. Wraz z Druhem Jakubowskim z Warszawy wydaliśmy "Katalog 
pocztowych o tematyce harcerskiej". 

Który z elementów wychowania harcerskiego jest dla Druha 
  

stotniejszy ? 

Wszystkie są ważne, lecz najważniejszy jest w 

przykład instruktora. 
yt i e sh Ę Pi 

dia ażymy do pełnej realizacji Polski Nievodległ -_Cco 
  

janiem Druha jako specjalisty budowlanego jest_w_tej chwili najwa= 
  

Czterdzieści lat pracuję w środowisku robotniczym 

KóR: eczność przywrócenia etosu pracy, widzę końieczność przy= 

wrócenia wychowawczego oddziaływania pracowników inżynieryjnych na 

zespoły robotnicze, którymi kierują. Inżynier, kierownik, majster 

czy brygadzista winni być wychowawcami młodych robótników i sami sta= 

nowić pozytywny brzykład wychowawczy. Na tym polu jest najwięcej do 

onóbienia: ż 

Druhem Leszkiem Rusiniakiem rozmawiał Reporter WN) 

= Bom 

w GDAŃSKU (cd) 
(ciag dalszy wspomnień dh prof.Jana. Trojaka) 

tu jednak stwierdzić, że wyraźne: i ścisłę zadania orga 
i j w odniesieniu do określonych obiektów, lub w ogóle 

cel ów na. terenie W.M.Gdańska nigdy wyraźnie wobec miie nie stawiano. 
e bieg wypadków w Gdańsku w latach 1936 — 1930 jak też 

Europie, sprawę tę w jakimś sensie określał i uprecyzy jniał. Być 
iż nie myli się R."oźniak pisząc (str.70), że dr T.Kulczycki 

rował w Gdańsku w 1939 r, "małym sabotażem!, T.Kulczycki nie był 
dnak dowódcą całej gdańskiej harcerskiej konspiracji. Był nim Os- 

. Dowódcami. plutonów konspiracyjnych, jak to już podałem 
śniej RAE Tadeusz Kulczycki, Tadeusz Szymański i Jan Trojak. 
jtwierdzenie to ma w swej istocie znaczenie norządkujące, bo plu- 

tony te, jako zwarte jednostki bojowe nigdy otwarcie. z bronią w ręku 
nie wyst BTL W przededniu wojny, z wyższego rozkazu zostały z Gdań 
ska wycofane, W toku dziejów wojennych dnak wielu z ich członków 
spełniło chlubnie 1 wojskówy i obywatels ski obowięzek m.in. w Gdy 
ni iw Warsz e. Prawdą jest też, że do wybuchu wojny wobec częs 
tych antynrolskich wybryków ze strony ludności niemi eckie J» członko— 

e hufców starszoharcerskich pełnili siłą rzeczy funkcje opiekuń- 
e i ochronne w stosunku. do małoletnich harcerzy i harcerek, zwła- 

e różnych imprez narodowych lub harcerskich o charakte- 
publicznym. W tej mierze pamiętny jest dla mnie przemarsz w maju 

żeń skich i męskich na osi: Komenda Chorągwi, czyli od 
budynku Dyrekcji dalej = obok dworca kolejowego - Podwalem, aż 

d lekiego Gimnazjum, na którego dziedzińcu odbyły s pokazy har 
i wygłoszono okolicznościowe przemówienia związane z "Tygod- 

iem Harcerstwa Polskiego w Gdańsku". Przeszedłem wtedy z moim huf- 
cem ównymi ulicami Gdańska, w nełnym mundvrze woj 
dystynkcji, w czapce i pelerynie harcerskiej. To dz iętam 

czyk emocji, kiedy maszerowaliśmy w szpalęrze dadnośći gdańskie i 

polsko - niemieckiej, obok gęsto rozstawionych "Sehupoków". 

harcerze, także studenci, brali udział w zawodach strzelce 
SRA uGedanii" we Wrzeszczu, których onganizatarem 

Góralczyk, 
stycznia 1938 r. zostałem awansowany do stopnia podpo= 

rueznika rezerwy, czyli otrzymałem "patent oficerski" nadany przez 
Prezydenta RP Ignacego Mościckiego, zaś rozkazem Ministra Spraw Woj 

skowych ren. a "KB6 zyckiego zostałem wcielony do korpusu 
ów rezerwy łą > określon: kolejnością starszeństwa. No 

acja ta nie ieni tocie w niczym ani moich studiów na Po- 
chnice, ani dziażalności w ZHP. Hufce starszoharcerskie pracowa- 

ły według utartego już rytmu, i programu, w większości w i Wh lo= 
lnych, od czasu do czasu na zbiorowym wyjeździe w Gdyni, bą 
jczeniach wywiadowczo — sprawnościowych na terenie W. „Gdar 

W J2ipcu 1938 r. zostałem przez druha Oskara skierowany na 
acyjne przeszkolenie polegające na ćwiczeniach w samoobroni 

ce bronią krótką wprost i w okrążeniu, pistoletami różnego ty 
libru, wykonywaniu ataków granatami wojskowymi lub sporządzonymi nęż 

snym przemys łem! i na pracach minerskich. Szkolenie odbyło się w wa- 
runkach ścisłej konspiracji w okolicy Warszawy, w wie 

E Sochaczewa, w nieznanej mi zupełnie ae cowe ści 
wsi było bardzo daleko i tam nie wolno mi było chodzić), do której 
dowi ózł mie samochodem człowiek wyznaczony Przez druha Oskara, Gzło= 

teso snotkałtem i rozpoznałem po znakach na Dworeu Głównym w War= 

i 1 dó samochodu zawiązano mi oczy, które mogłem odwię= 
nrobliżu celu podróży, Przebieg szkolenia miał w sobie 

h tajemniczo ci, niż konkretnych, trwałych wyników. Kurs 

prostu za krótki i w praktyce wyniki tego szkolenia nigdy nie  
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zostały szerzej wykorzystane. Po powrocie do Gdańska przygotowałem 
się do następnej akcji szkoleniowej = letniej 1938 r. Tym razem zor= 
ganizowaliśmy obóz koło Solca Kujawskiego w pkolicznych lasach, w po- 
bliżu poligonu wojskowego. Komendantem był piszący te słowa, zaś szem 
fem wojskowym instruktorów zawodowy. oficer z gdyńskiej formacji "Ob= 
rony Narodowej"kpt Topa, znany mi wcześniej ze współpracy w Gdyni, 
Instruktorów było kilku, zdaje się też z Gdyni, ale ich nazwisk nie 
pamiętam. Obóz liczył około 80 ludzi. Harcerze mieli pełne umonduro= — 
wanie i wyposażenie wojskowe. Ćwiczenia z harcerskim wojskiem w sile 
kompanii były ciężkie, ale owocne. Pobliska strzelnica umożliwiła 
częste strzelanie z broni długiej i krótkiej. Oficerowie — instruk= 
torzy łącznie ze mną odbyli kilka rajdów konnych po okolicy, w cza= 
sie których napotykaliśmy na osiedla niemieckie, Tamtejsza ludność 
nie kryła swej ńiechęci do oficerów polskich. Żaczynało się narasta 
nie jawnej wrogości między Polakami a Niemcami w Polsce i w Gdańsku: 
Dodawało to też zapału i "siarki" ćwiczeniom harcerzy, co z uznaniem 
podkreślali oficerowie - tnstruktorzy. R.Woźniak wspomina o tym obo” 
zie na str.70 swojej książeczki. 

Powrót harcerzy z Solca Kujawskiego do Gdańska znaczył też po- 
wrót do normalnego życia, do normalnej pracy i do normalnej rutyny 
działania Hufca. Wyjazdy do Gdyni na ćwiczenia zbiorowe, wzslędnie 
do konspiracyjnego lokalu, z którego zabierano przygotowaną tam broń 
krótką, przewożoną później szczęśliwie na teren Gdańska, 

Napięcie na terenie W.M.Gdańska potęgowało się, różne akcje o 
charakterze wrogim ze strony Niemców przeciw Polakom narastały. Nie 
mam potrzeby ich omawiać w tym miejscu. Sprawy te wszystkim studiują= 
cym w Gdańsku Polakom były i są doskonale znane i głęboko przeżywane, 
Z końcem lutego 1039 r. nastąpiło osławione wydarzenie antypolskie 
w nczęszczanej przez studentów polskich kawiarni "Cafe Tanefuhr". I 
choć nie ma ono bezpośredniego związku ani z harcerstwem, ani że szko= 
leniem wojskowym polskich harcerzy, to przecież całe to zdarzenie do- 
tknęło mmie duchowo i fizycznie bardzo boleśnie. Miało też kilka "cią" 
gów dalszych", -o czym poniżej, R 

W reakcji na arogancki wybryk niemieckich studentów Politechniki, 
zgromadzeni w D.A. we Wrzeszczu studenci polscy, członkowie "Bratniej 
Pomocy SPPG", uchwalili dość ostrą rezolucję protestacyjną, która zo= 
stała ogłoszona w prasie gdyńskiej, z bardzo licznymi i zresztą bar= 
dzo niezręcznymi tytułami i poprawkami wniesionymi przez gdyńskich 
dziennikarzy. Narastające napięcie między studentami polskimi i nie- 
mieckimi na: terenie uczelni doszło do punktu krytycznego i wyzwoliło 
się w znanych atakach na polskie sale kreślarskie na Politechnice, 
Ja byłem wtedy w sali 120, kiedy chyba koło godz. 9,00 rano drzwi 
zostały wyważone przez umundurowanych studentów niemieckich. Mój stół 
znajdował się z lewej stróny od wejścia niedaleko szafy bibliotecz= 
nej, czyli pierwszy gwałtowny atak grupy szturmowej studentów niemie 
ckich ogarnął kolegów znajdujących się najbliżej drzwi wejściowych. 
Tu studenci niemieccy zatrzymali się, a jeden z nich powiedział do 
mnie po polsku "niech Pan wyjdzie", Ale już wdarła się kolejna, bar= 
dziej agresywna i hałaśńliwa grupa następna i po krótkim oporze zna- 
lazłem się na korytarzu obstawionym z obu stron ryczącymi Niemcami. 
Nagle z boku wyskoczył jeden z nich i uderzył mie krótką, czarną pałką 
w czoło nad okiem lewym. Straciłem przytomność i obudziłem się za ja= 
kiś czas na podłodze za rogiem krótkiego korytarza do sali 120 z roz= 
bitym nosem, z rozkrawionymi wargami, rozbitą w kilku miejscach gło 
wą i ogólnie - noturbowany na całym ciele. Zakrwawiony, ale milczą= 
cy szedłem dalej ku wyjściu w stronę głównej klatki schodowej, Pic 
tro niżej spostrzegłem Rektora Politechniki prof. Pohlhausena., Prze= 
darłem się więc vrzez szpaler wrzeszczacych i wygrażających studen= 
tów i dotarłem do niego wołając "Herr Rektor, ich bitte um ihr Schutz", 
On spojrzał na mie z uśmiechem, niemal z rozbawieniem, powiedział: 

CDN 

ST 

q y (=) | z: 

WY PSNACZ YI 12 zk ż Ao waivr LkEQab W dniu 16 grudnia 1989 roku w Warm SST szawię zebrał się i ukonstytuoy 
owy Konitet Odrodzenią ZUP, ił skła Komitetu Weszły 58 osób instruktorki i instruktorzy dawiego ZIIP, przedstawiciele 
czeństwa i. RSCG, Harcerek i Harcerzy, 'delegat ZHP 
61 kraju oraz aktualnie czynnie działśje ins skożec o a! ynn iatający ińnstruk- 

Przewodni. ym Krajowego Komitetu Odrodzenia ZP 
Ł2 cy g n z a ZAP wybr: 

harcnis Ć |.sława Broniewskiego "Orszę! — Naczelnika Sza 

HSI 
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SEKRET PECMA A POLSKI Warszawa, 13 stycznia 1990 r. 
00-246 Warszawa 1 N.83/90/P. 

«di Miodowa 17, tel. 31-21-57 
"Telcx 817000 SPP PL » 

KOMUNIKAT 

Dnia 13 stycznia br. Ks. Kardynał Józef Glemp, Prymas Polski przyjął Prezydium 
Kraj owe Komitetu Od! ia ZAHP.P liczący KKO ZHP Stanisław 

i-„Orsza” gorąco Księdzu Prymasowi za dotychczasową 
opickę Kościoła nad H Polskim, w szczegół Ś za powałani 

Harcerek i Harcerzy. Prezydium przedstawiło cele Komitetu 
i program działań mających przywrócić Zwiążck Harcerstwa Polskiego Społc- 
czeństwu. Szczególną uwagę poświęcono potrzebie zgodności praktyki działania 
ZHP z podstawami idcowymi i moralnymi Harcerstwa. dest to służba Bogu, 

i n, Zawarta w prawie i Przyrzeczeniu Harcerskim. Zwrócono się 
4 opiekę Kościoła nad całym Polskim Harcesstwem. Ksiądz 

aził poparcie dla celów działania Komitetów Odrodzenia ZHP. 
m czusie zostaną odprawione nabożeństwa w intencji powodzenić 

ich działań. 

  

  

  

  
  

© KIEROWNIK 
Sekretariatu Prymasa Polski 

Ż Ks. Dr Audrzej F. Dziuba 
CCU A OE Z ty: < WEZ    
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HARCERSKIE ZNAKI CZASU... 
pokolenia, które tworzyły historię Źwiązku Harcerstwa Polskiego 
sały nam w dziedzictwie umiłowanie naszej ziemi, umiłowanie wol- 

5 „erązały moralne nakazy szacunku dła godności człowieka choć 

by będącero dzieckiem jeszcze, hie w pełni świadomym swojego bytu.Prze— 

kazano nam ta! wzorce Służby i Walki. Walki o Prawdę, o Dobro, o Pięk= 

no. ifzorce Służby tym Ideałom. Ę * 

) ę naszą podejmujemy w chwili kładania Przyrzeczenia, kiedy 

mówimy o Służbie całym życiem. 
Ta śmy się tu w imię naszej harcerskiej Służby, w imię 

naszej powinności wychowawczej, w trosce o dobro zuchów, harcerek i 

harcerzy i wreszcie w trosce o los Źwiązku Harcerstwa Polskiego. Związ= 

ku, który dziesiątki lat reprezentował ruch harcerski, Związku, który. 

dobrze służył Narodowi. Czy aktualnie Związek dobrze służy Narodowi ? 

Wobec: dokonnjacych się przemian ustrojowych i społecznych waży się los 

Związku Harcerstwa Polskiego. Zmiany w zapisach statutowych XXVI Zjazdu 

nie zdołały wpłyneć lub odmienić obrazu ZHP,- do którego w ostatniej 

historii społeczeństwo przywykło. W dalszym ciągu wielu patrzy dziś na 

ZUP jak na organizację socjalistyczną deklarującą zgodność ideowa z by 

lską Zjednoczoną Partią Robotniczą. Wyrazem tego niech będzie sto= 

sun prasy, która z partyjnej nagle stała się nieza na i równie na- 

gle nabrała niechęci do informowania społeczeństwa o. tym co się d i 

w ZHP. Tnnym wyrazem braku wiary w skuteczność zapisów statutowych i 

w dażność władz do ich realizowania jest dalszy odpływ młodzieży i in= 

struktorów ze Związku. Nie od dziś młodzi! głosuje nogami. Można pokum= 

sić sie na stwierdzenie, że los mści się za uległość i bierność grona 

torskiego cechujące go w latach poprzednich. Trudno również nie 

j że dziś wielu działaczy ZHP cierpi za winy niezawinione. Stąd 

naszym wspólnym zadaniem jest dążność do uwiarygodnienia ZHP w oczach 

szeroko pojmowanego społeczeństwa. Nie możemy dopuścić, by przepowied- 

arnego, iż "ZHP może osiąść na mieliźnie" - sprawdz 

się 
Usiłowania uwiarygodnienia ZHP podejmują władże naczelnę, czym 

wykazują pewien realizm, lecz dokonywane jest to w starym s Dzi 

łania, a raczej zalecenia w formie wytycznych odgórnych są p jmowane 

już w samym ZHP — sceptycznie. 

Rozumiem, że tu zebranym leży głęboko na sercu tak los 

cerskiego, jak i los ZHP. Inaczej byśmy tu razem nie siedziel 

Zadaniem aktualnym nas wszystkich jest zwrócenie ZHP sp 

stwu, by społeczeństwa służył i wychowywał. Mogą to zrobić jedy 

domi swej roli instruktorzy. Nikt inny. 

W ciagu poprzednich miesięcy miałam sporo bezpośrednich kontak 

ków z' instruktorami naszej chorągwi i uderzyły mnie dwie sprawy: pier- 

wsza to, że instruktorzy tej samej chorągwi mało znają się wzajemnie, 

a druga, szerzy się duch depresji i obawy, A obawę tę budzą nie tyle 

sprawy ideowe lecz zupełnie materialne. ż 

Dlatego pytam się zupełnie retorycznie: kto ma być odporny na 

trudności życiowe, jeśli się załamuje instruktor harcerski ? 

Aktualnie sytuacja Związku Harcerstwa Polskiego zda się być 

radoksalna - Związek zostaje zawieszony w próżni społecznej wśród s 

łeczeństwa, w którego bezimiennym tłumnie znajdują się setki tysi 

wychowanków i dziesiątki tysięcy instruktorów. I sam Związek jakoś nie 

może się pozbierać, Żadne deklaracje — listy - manifesty, które zaleca= 

ją władze naczelne, nie są w stanie uwiarygodnić Związku = to może doko= 

nać jedynie nasze postępowanie. Czyny = a % nimi jakoś słabo - muszą 

potwierdzić zapisy słowne. "Wpierw zrób, a potem mów" — to dziś aktu= 

alne słowa kndrzeja. Małkowskiego. 

Co zrobić - jak zawsze największy ciężar pracy wychowawczej Dono= 

szą drużynowi, jak zawsze o pracy Związku świadczy praca drużyn, Pluk= 

tuacja kadry drużynowych świadczy, że ich dzielne, lecz wiotkie ramiona 

9 - 

ć tym na siebie obowiązkom. Prużynówi są 
j największej troski, To im przede wszystkim 

Stare wzorce i nowe formy kształcenia. Jedną ż nich 
Kręgu im, Andrzeja Małkowskiego, by wykorzystać form 
już 8 rok Harcerskiego Uniwersytetu Społecznego. Zaj 
przez ludzi prezentujących najr w 
w naj 

st propozycja 
funkcjonującego 

ke Rsał ją prowadzone 
: u niejsze dziedziny wiedzy i kultury 

jszych miejscach począwszy od planetarium, muzeów, sal ka- 
meralnych, dworskich, wystawowych, skończywszy na sali największe na 

z kDd A An te zajęcia przyjeżdżają harcerze starsi i 
ruktorzy z innych chorągwi - bo w naszej, poza Kręgi ej ms O aszej, poz: giem A: zeja 

Małkowskieśo, są mało znane. ! 3 sa 
By drużyna mogła pracować, musi mieć i ć e y a y gy I , 5 ieć zapewniony choć w formi 

minimalnej - byt materialny. Na dziś zadanie to zda się być pajtrude 
niejsz by drużyny gły pracować jest konieczna szeroka pomoc społe- 
cznę, tym celu nal y reaktywować Koła Przyjaciół Harcerstwa, stwo— 
zyć takie formy działania, by do Kó% mogli wchodzić nie tylko rodzice 

lecz przede wszystkim ci instruktorzy, którzy z rożnych 1 zyczym znaje 
; poza Związkiem. W ich dobrą wolę nie można wątpić, a mają ; 

rz 2 zygotowanie instruktorskie, mogą skutecznie chronić i bro= 
nić młodych drużynowych. A 

* iałaniu muszą pomóc nam władze szkolne, bo także my in= 
struktorzy real zujemy program wychowawczy szkoły i szkoła musi być 
naszym sojusznikiem nie tylko z nazwy. 

"WIELKA NIEDŹWIEDZICA" 

  

Zygmunt Zonik - "ALERT TRWAŁ 5 LAT", 

Wydanie: Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 
Warszawa 1989, 

Nalcład 20,000 egź, Cena 980 zł, 

Jest to druga praca autora - po książce "Wyrwani z szeregów” 
z cyklu okupacyjnych dziejów harcerstwa, Jest to opowieść o harcet- 
kach i harcerzach wywiezionych do Oświęcimia, Pisze autor w przed- 
nowie, że celem książki jest upamiętnienie męki i męstwa, pokazanie 
że nawet w naj straszniej szych warunkach harcerze nie sprzeniewierzy” 
1i się Prawu harcerskiemu, Udowodnili to całym życiem — bowiem W o= 
bozie zginęło siedem do ośmiu tysięcy druhen i druhów, 

u Unieśli chętną pomoc bliźnim", "za brata uważali każdego 
go harcerza", i nie tylko harcerza, W cieniu śmierci organizom 

mopomoce i szkolenia, a w ruchu kulturalno - artystycznym  
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próbowali nawie ązywać do dawnych tradycji ognisk harcerskich. Obóz 
st się dla nich sprawdzianem postaw humanitatńych i patrio RE 
nych; uczyli się też golidarności międzynarodowej, nawiązujące kon 
takty z młodzieżą innych naródowości, Współdziałali z ludźmi dob 
rej woli, nię poddającymi się demoralizującej silę elementów przes 
tępczych i wykolejonych, jak i nieludzkiemu regulaminowi obózowemu, 

Oby pamięć o tych tysiącach bohaterskich druhów nigdy nie 
zginęża, WLR 

filatelistyka 
  

ZET ka CORP IE 4 

| UŻŁO ALE weny JAM zda 

a ee zebtz cndeted": "api Z 

oż ża 2 

Na nieludzkiej 
ziemi... 

"Kochani moi. 

Dziś jadę z Almolińska 
z logiera napiszę, ; 

ki ukochana có dczko! 

wsz tylko na 
śle Bóg ) G ę wszystkich 

Jadzia", 
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o swych bliskich na zesłaniu 
kiego - w iazachstanie lub na 

nie ) pamięta Ba 0 oczekiwanych, wzruszających listów - 
k sk enych w trójkąt z szarego, pakowego papieru, 

K) iem, lub atramentem preparowanym z grafitu 0— 
kopiowego ? Listy te były jedynymi zwiastunani od bliskich oder- 

wenych od rodzin i wywiezionych w bęzkresy tej okrutnej ziemi... 
Pisane obcym alradeien, skrótemi i oszczędnymi słowami - jako, że 

cenzura czuwała — świadczyły o tragedii polskich rodzin tam wywiezio— 
nych .i Ska na ciężką, ponad ludzkie siły katorźniczą pracę w 
kopalniach czy głębiach ostępów leśnych... 

Te listy dokumenty, to też nasze narodowe pamiątki i relikwie: 

WLR 

Anna Rudawcowa 
Sybir 1941 

do Braci 
Zły los nas rzucił w stepy kazachstanu, 
Zży los nas wygnał na tułaczkę w świat 
Gdzie każde serce jest otwartą raną, 
Gdzie każda chwila jest szeregiem lat, 
Upiorny pociąg wiózł nas poprzez rzeki 
HA „przez Uralskich gór AAA „DB; 

Bladź coraz bardzi 
Złapało życie w swe żelazne 
W stalowe koła, sploty s. 

enańców %ł LU rzuconyc. 

Nie trzeba | 4eż! Ni 
Bo każda skarga 
O bracia moi! ue bez Ojczy 
Frzęeminie noć, a po niej przyjdzie świtt 

  ZSEE   

silewskiego? 

ANTONI WASILEWSKI 

RÓL PRAWA JI 

  WZRTZNWKZIA MEW 
   



Pierwszy niepokój. dziura w moście i nareszcie 
Narocz 

» trzecim dniu wędrówki mieliśmy już nocować na 
AD) brzegu je ra Narocz. Od samego rana ogarnęło 
© AJM nas podni nie.i zaczęliśmy odczuwać niepokój 

» ó 
o pomyślne wykonanie naszych zamierzeń. 7aczę= 
liśmy zdawać sobie sprawę z kruchości podstaw, 
na których opierał się nasz zamiar podróży wodą, 

Ogarniała nas wątpliwość, czy u naroczańskich rybaków będziemy mogli 
kupić łódź. Nie mamy żadnego rozeznania o takiej możliwości. Udajemy 
się tam pierwszy raz. Rybacy przecież nie robią łodzi na sprzedaż, 
lecz do własnego użytku. Zeszłoroczny sukces dziśnieńskich harcerzy 
w nabyciu łodzi był pewnie szczęśliwym zbiegiem okolicznóści, a my 
wybraliśmy się na wyprawę licząc na kupno łodzi na odludnym jeziorze 
z taką beztroską, jakby chodziło o kupno kilograma kiełbasy w sklepie 
artykułów spożywczych. Tylko Czarny nie okazywał żadnego niepokoju. 

W czasie obiadowego postoju, na polance otoczonej leszczynami i 
przeciętej wartkim ruczajem, zasiedliśmy nad mapami, żeby rozpatrzeć 
projekty ewentualnych zmian trasy naszej wyprawy, na wypadek, jeżeli 
na brzegach Naroczy nie będziemy mogli kupić łodzi. Ustaliliśmy nas- 
tępujący plan. Po dojściu do jeziora od strony Kobylnika, pójdziemy 
wzdłuż północnego brzegu, gdzie jest najwięcej osad ludzkich. Jeżeli 
na tym odcinku nie znajdziemy łodzi, udamy się na sąsiednie i łączą= 
ce się z Naroczą jezioro Miastro, nad którym leżą dwa miasteczka: Sta 
ry i Nowy Miadzioł. Jeżeli i tu spotka nas zawód i konieczność rezyg= 
nacji z trasy wodnej, udamy się pieszo którymś z dwóch szlaków. Jeden 
byłby wytyczony jeziorami: Miadzioł i Szwakszta i szeregiem mniejszych 
do stacji kolejowej Hoduciszki. Stamtąd powrót pociągiem do Wilna. 
Drugi wiódłby między jeziorami Narocz i Miastroą na południe, w kilku 
punktach spotykałby się z rzeką Narocz i doprowadziwszy do Wilii zwra= 
całby na zachód do Smorgoń, skąd do Wilna także koleją, 

Skwaszeni niepokojem o los wyprawy wodą, z mniejszą wyrozu 
cią potraktowaliśmy przypalenie krupnika przez kucharzujących 
Żyrafę i Cześka, ale jajecznica na boczku z makaronem smakowa 
rze i po herbacie nadwyrężony humor wrócił do dobrego stanu. 
jąc po obiedzie w drogę, spodziewaliśmy się dojść do Narocza 
ka godzin przed zachodem słońca. Jednak niespodziewany wypąd 
mał nas i zajął sporo czasu. Zbliżając się do zakrętu leśnej drogi u= 
słyszeliśmy głośne pokrzykiwania. Ą 

— No! No! Ciągnijże! A żeby ciebie wilcy zjedli, coż ty ruchąsz 
sień jakby trzy dni nic nie żarszy. No! No! Zeby ciebie licho, 

Za zakrętem zobaczyliśmy mostek, a na nim naładowany drzewem wó: 
Woźnica podrierał go lewym ramieniem, a prawą ręką batożył konia, 'o= 
łączone wysiłki człowieka i zwierzęcia nie mogły ruszyć z miejsca wo= 
zu, który jedną trzecią obwodu przedniego koła zapadł się w dziurę w 
moście. Zdjęliśmy plecaki i pośpieszyliśmy z pomocą, która osiągnyła 
pożądany skutek. Obok zgrzanego, ciężko dyszącego konią stał gospo- 
darz ocierając spocone czoło. Dziękował za naszą pomoc w wydobyciu po 
z pułapki, w której tkwił od dłuższego czasu i narzekał na załamanie 
się spróchniałych bierwion mostu, w którym już i przedtem były dwie 
dziury. Zapytaliśmy na czyim terenie znajduje się ten zaniedbany prze 
jazd przez strumień. 

= To nasz, wioskowy - padła odpowiedź. 
- Czemóż go nie naprawiacie ? 

i ści nie przychodzi sień naprawić, ale musi kiedyści 
przyjdzi sień to zrobić, jak będzi wolniejszy czas i kiedy zmówim 
sień do tepo razem, 

Widocznie wolniejszego czasu na ten cel oddawna tu nie ma, a pe- 
wnie i "zmówić sień razem" też trudno. Postanawiamy naprawić ten most, 
więc pytamy, czy na rererację możemy wyciąć w lesie kilka cieńszych 
drzew ? 
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A wy jesteście od rządu do naprawiania mostów ? 
Ni hcemy to zrobić z własnej, dobrej woli, 
I wioska nie będzie za to płacić ? 
Nie. 
Bierzcie drzewo, lasu tu dużo. Ś 

Chwilę postał niezdecydowany, Nie. wiedział do jakiej kategorii 
ludzi nas zaliczyć. I ubrani dziwnie i postępują dziwnie. Bez roz- 
kazu władzy, za darmo cheą reperować cudzy most. Namęczyliśmy się 
przy tej robocie niemało. Ścinanie i przecinanie niewielkim topor- 
kiem nawet niegrubych drzew szło niełatwo, ale byliśmy zadowoleni, 
gdy, gdy po wymianie spróchniałych bierwion stan mostu nie budził 
już obaw, że w jakiejś dziurze koń może złamać nogę, lub ugrzęźnie 
koło wozu. 

Do Kobylnika przyszliśmy przed zachodem słońca. Nazwa miastecz 
zi prawdopodobnie od istniejącej tu niegdyś stadniny kon 
rskich, którzy w połowie XV w. zbudowali tu pie y koś— 
any. Obecny kościół murowany w 1901 r. jest okazem brzy- 

doty stylu pseudogotyckiego. Obok stoi piękna drewniana dzwonnica, 
zbudowana jednocz ie z ostatnim drewnianym kościołem na przełomie 

" XVITI i XIX w. Tych informacji udziel mi ks.proboszcz, gdy ko= 
stując czas zakupu żywności przez naszego kwatermistrza, szkico- 

po powrocie do Wilna, natrafi- 
Alfreda Romera z 1880 wi- 
ten drewniany był ładn 

! 

jlnika do Narocza mieliśmy już tylko 4,5 km marszu. 
czysta. Po bokach rósł młody sosnowy la 

już zaczynały k W 

niem. Zaczęły zrywać się gwałtowne 
i nastąpił taniec jakich 

znaleźliśmy się m 
zygzaki błysk > i grzmiącej piorunami oraz wzburzonych 

ysoki gorzywiaste fale z szumem rozbijały się o brze 
mpaniowało grzmiącemu niebu. 

ył bezludny, poryty w łamanej linii strzelecki 
y zasiekami zardzewiałego, kolczastego drutu, Na 

pozostał ślad walki dwóch potęg ludz . Staliśmy na pie 
nii niemieckich okopów z pierwszej wojny światowej, Tu w la 
- 1917 trwała walka wojsk rosyjskich z niemieckimi, Wzmagający się 
szum wiatru w koronach rzadko rosnących sosen dołączył swój udział 
w wywołaniu odczucia grozy sił przyrody i ludzkich konfliktów, 

Na dłuższe po wianie groźnej, ale jednocześnie i pięknej sce- 

nerii, tak różniącej się od dotychczasowych sielankowych widoków, 
nie było czasu. Przed nadchodzącą ulewą należało jak najprędzej po- 
stawić namiot, Kołki od namiotowych linek trzeba.było dać dłuższe, 
żeby z zczystego gruntu nie wyrwała ich wichura. Ledwo zdążyliś= 
my wnieść do namiotu plecaki, gdy wielkimi kroplami lunął rzęsisty 
deszcz. Pierwszy impet burzy był bardzo groźny. W krótkich odstępach 
czasu błyskawica błyskała po błyskawicy, trzaskały blisko uderzające 
pioruny, chmury dudniły echem grzmotów, a silny wiatr groził zerwa- 
niem namiotu,  



Po przejściu burzliwego czo 

4a chmvry deszcz nieco zel- 

ale padać nie ustawał, 
kutecznej próbie ugo- 

towania herbaty, zadowoliliś— 
my się zjedzeniem kanapek na 
sucho i ułożyliśmy się do spa- 
nia. Uporczywy deszcz wynalazł 
w jednym m cu namiotowe j 

płachty jakąś małą dziureczkę 
i w regularnych odstępach cza 
su obdarzał nas kroplami 
nej wody. Tolek przypomiiał o 
chińskiej torturze, polegają- 

cej na miarowym AURA kropel wody na głowę osoby torturowanej i za= 
proponował, żeby ktoś poddał się próbie sprawdzenia, czy taka męczar= 
nia rzeczywiś ście jest straszna. Propozycja została przyjęta pod warun= 
kiem, że ofiarą eksperymentu będzie sam projektodawca. On jednak za- 
miast swojej głowy wolał pod krople wody postawić menażkę, ) 

Szmer padającego deszczu, szum wiatru w gałęziach sosen i regular- 
nie powtarzające się odgłośy uderzeń fal o brzeg jeziora współbrzmia- 
ły usypiającą kołysanką, Dochodzący z oddali turkot toczącego się po 
chmurach wozu Eliasza już nie straszył piorunami, Zapadliśmy w głębo= 
ki sem, który znhieczulił fa niewygodę spania w ciasńym namiocie, na 
kneu pvrzykrywającym piasek. 

© 
5 Spotkanie z rybakiem 

) anek ku wielkiej naszej radości był 
Jezioro nie było już czarne lecz błęk 
le wybiegając na piaszczysty brzeg, > 
ły topielą, a tylko zaprasza do igraszki na 
ich grzbietach. Sosny, zapomiaw o wczoraj 
szej trwodze, stały spokojnie, błyszcząc mok- 

rym igłiwiem. Nawpół zasypane strzeleckie rowy i zasieki zardzewia- 
łych drutów kolczastych nie straszyły koszmarem wojny, lecz były tyl= 
ko świadectwem, że każde zło przemija. Wrażenia dzisiejszego poranka 
różniły się od wrażeń wczorajszego wieczoru. Gimnastyka: i kąpiel 
jeziorze wzbudziły zainteresowanie czynnościami kucharzy, przy 
jących śniadanie. Ogień podsycany mokrym drzewem, dymnił obfi 
gotowanemu kakao ze skondensowanym mlekiem nadał smak napoju w 

Po śniadaniu usunęliśmy ślady naszego biwakowania, ale płach 
miotowe były jeszcze mokre i ciężkie, Wobec tego zapadła decyzja, że 
dopóki namiot rozpostarty na piasku będzie wysychał, zostawimy. pleca- 
ki pod strażą Puhacza i pójdziemy na wywiad do wsi kupa, która według 
mapy znajdowała się nad brzegiem jeziora w odległości około 1 kilome- 
tra od naszego stanowiska, ale w stronie przeciwnej od kierunku wyz= 
naczonego na dziś marszu, Zadaniem wywiadu: rozpoznanie możliwości 
kupna łodzi. 

Tdąc brzegiem jeziora zachwycaliśmy się piękną, piaszczystą plam 
żą, osłoniętą od strony lądu zagajnikami nis. rał RER 80= 
sen. Gdy p. kępę rosnących nad jezioren 

obok nich sieci. Illatująca w górę nikła smuga dyma i porusza 
rostać ludzka wskazywały na odbywające się tam jakieś czynno: 
opodal brzegu widać było drewniane, kryte strzechą domy niewie 
wioseczki, Wieś nas nie interesowała, nasza uwaga skupiła się na ło- 
dziach. Doszedłs do nich stwierdziliśmy, że właśnie były takie, ja” 
kiej potrzebowaliśmy. Duże, mocne, 

Jedna z nich, przewróconą do góry dnem, uszczelniał pakułami 

  

i smarowa?ł roztopioną na ognisku smołą starszy mężczyzna. Jego sazczu- 
rłą twarz pokrywał srebrzący się siwizną zarost nieogolonej od. sze- 

regu dni brody. Ubiór składał się z koszuli i spodni uszytych z gru 
berto, lnianego płótna tkanego na wiejskich krosnąch..Długą, sięgają- 
cą prawie do kolan koszulę miał nrzepasaną wąską krajką, której ko-. 
lorowość zszarzała od długiego używania, Spodnie były podkasane do 
kolan, nogi bose. Po przywitaniu się rozmowę zaczęliśmy od pytań. 

—- Czy to wieś Kupa ? 
= Tak. 

an tu mieszka ? 

kacie piękne jezioro, pewnie dużo w nim ryb. 
A wot, panoczku, ja ich nie liczył, 
Pewnie pan jeśt rybakiem. Czy dużo łowi się ryb ? 
Nu, jakby tu powiedzieć, zawsze chce sień żeby było więcej. 
Czy te siecie i łodzie należą do pana ? 

- jedna siatka moja, a ta łódka to niezewszystkir moja, mamy 
jo razem z sonsiadem. 

A ł y ktoś nie sprzedąje tu łodzi ? 
- Nikt tu nie sprzeda.Coż jedliby wtedy dzieciuki ? Toż na tych 

piaskach, w tych sośniaczkach bez ryb z jeziora nie można byłoby wy- 
nu a ryb z jeziora bez łodzi nie dostaniesz. A kto wy jesteście ? 

dniki, czy może jakieś wojsko ? - zapytał spoglądając na nasze 
naramienniki z wyszytą cyfrą drużyny. Po odpowiedzi, że jesteśmy har- 
SEO z nutą niepokoju zapytał: 

- Czy harcerze to może jakieś sekwestratory, co podatki zbierajo? 
Gdy AI A; się od wspólnoty z sekwestratorami i zapewniliśmy, 
że żadnych podatków od nikogo nie ściągamy, nieufność rybaka zmiej- 
szyła się, a wzrosła ciekawość i chęć do rozmowy, co się objawiło w 
propozycji zawartej w aż, 

— My tytoniu nie delay: 
- To wy może aa. wiary, nie katoliki ? 

p y t samej, ale przecież pewnie wasz ksiądz mówi 
ny o szk koddiwóżci palenia ? 

(e) 8 on mówi, ale fajek nie święci. 
to ? Mówi żeby nie palić i chcecie żeby wam fajki świec 

nie ehcehy, ale mojemu dziadu, raz takie święcenie zdarzy- 

Jak to było ? 
A wo jak. Proboszczem był wtedy ksiądz, który przed włożeniem 
nosił mundur oficerski i służył pod Napolionem. ludzi jego lu- 

„ bo był bez fanaberii i leczył bez pieniędzy. Zbierał i suszył 
na leka two różne trawy i korzonki, dobrze goili sień rany, które 
on opatrywał i często mówił co trzeba robić, żeby nie chorować. Tyl- 
ko bardzo złuł sie kiedy jego kto nie posłuchał, albo nie tak zro= 
bił, jak on powiedział. A najwięcej nie lubił, kiedy kto wychodził 
z kościoła w czasie kazania, Bywało tak, żeksiądz I po sumie wchodzi 

źni po długim nabożeństwie chco zakurzyć. To oni 
SZUT=SZUr; chodzo z kościoła na smętarz, wybierajo kap- 

tytoniem, nabijajo lulki, smykałko po krzesiwie czyk-czyk 
ne z cybucha smok-smok, kurzo sobie pod kościożem., To 

dz j jednego razu z ambony mówi tak:"Widza ja, że mie mę yśni 
łuchajo i kurzyć nie przestajo, to ja już chyba musza im poświę= 

fajki. Niech każdy przyniesie swojo w druga niedziela,a ja po su- 
mie poświęca". 

ludzie pomyśleli, że kurzyć z poświęconej fajki to już pewnie 
nie będzie frzechu, a może jeszcze. i jakiści odpust za to otrzymajo 

szła ta niedziela, zebrało sień dużo narodu, przyszli 
drugiej parafii popatrzeć jak święci sień fajki, W ta pora 

i ceżenonie Święcenia ognia i wody w Wielka Sobota, al- 
>ła w dzień Matki Boskiej Zielnej, ale święcenia fajek  



aż. 

ła ta niedziela, ksiądz po sumie powiedział, 
smętarzu koło drzwi rystii, a on po nauce 

więcić., Przyszedszy powiedział do ludzi, by odstą- 
dalej, bo jak będzie święcić, to może z której 1ulki wys= 

diabeżek 1 uczepić sień KOGOŚ bliżej stojącego. lud: od= 
stąpili sień.i przeżegnali, a wtedy ksiądz wybrał ZPóć komży gruby 

i zaczoł młócić po fajkach, Jakaści babulka krzyknęła:"Ksiądz 
upi diabła, uciekajcie ludzie!", Część ludzi uciekła, a 
staią sień, bo diabła jakości nie było widać, a tylko kar 

i fajek skakali do góry, dtedy niektórzy zaczęli domyślać 
z chciał tylko rozbić fajki i meżczyśni nie urzący 
niać z tych, którzy dali swoje fajki pośw. ś Piz 
do ludzi, przywożaż tych, którzy uciekli dalej 

: "Grzeszyli, którzy kurząc szkodzili swojemu zdr 
li, kiedy ich natóg odciągał od wysłuchania słowa b 

iele. Ja też zgrzeszyź, bo zagniewał sień na was, Ja i wy 
ikami, Chodźmy do kościoła pomodlić sień razem", 

aliśmy rybakowi za opowiadanie i przed roz niem za 
zie można byłoby kupić taką łódź, jaką on smoli, 

rzegu jeziora, a jak nie tam, to. sprobujcie dom 
liadziole, 

a Waruśka i poszukiwanie łodzi 

egatywnym wynikiem wywiadu jakoś nie prz zejęliśmy 
się, bo to był tylko początek naszych poszukiwań, 
Hając jeszcze póź ttorej godziny z czasu przezna” 

Ę czonego na suszenie namiotowych płacht poszliśmy 
brzegiem jeziora dalej za wi 5) 
trafiliśmy na jeszcze piękniejszą ple 

ata tylko do piersi, Wspani ałe miejsce 
a : Prymalisny = opalaliśmy si 

życafa poprosili o pozwolenie pójścia na 
imę, czyli przed powrotem do pozostaw 

t wcześniej, bo jagód nie znaleźli, 
ualnie o godzinie 10 wróciliśmy ńa miejsce biwał 
suche, "Czarny" zarządził wymarsz i raptem.;. a 

Brekowało jednego plecaka, należącego do. Puh 
y na wywiad, użożyliśmy wszystkie w szeregu i 

je teraz, ale bez jednego. Naładowany rzeczani plecak 
erek, „który może być zdmuchnięty wiatrem i nię kamfora, kt 

tnia., Najbardziej podekscytowany był Puhacz, nie tylko wł 
ginionej rzeczy, ale przecież i warto nik. Natural: ie po 

pały się jego adresem zapytania: Może zasnął ? lo d 
dził ? | oś przychodził, z kimó rozmawiał ? „ Nie spał, nikt 
nie przyct z nikim nie rozmawiał, a odszedł tylko na chwilę i 
niedaleko 5 brzegu, bo usłyszawszy głosy chciał zobaczyć rozmam 

o więc zobaczyłeś ? 
Dziewczynę, 
I kogo jeszcze ? 

nawiata ? 
która była niewidoczńa. 
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prczyczynki historyczne: 
[A BF] [JEJ Akademicki Urąg 

na VoGlnilk" dd ach gy 
| Mronlka dziejów Kręgu 1945 - 1949 

Rektor Politechniki prof,dr Stanisław Turski wyraził zgodę na 
zarejestrowanie Kręgu jako organizacji młodzieżowej działającej na 
Poli technice i wyznaczył kuratora w osobie prof,Zdzisława Grabskie- 
go, u którego praca Kręgu zyskała znaczące uznanie, 

29.11.1945 r. Pierwszy kominek Kręgu - upamiętniony recytacją 
Konrada z III części Dziadów w wykonaniu druha 
Zygmunta Sójki; 

IV kw, 1945 x. Podjęcie działalności żeglarskiej Kręgu, 

Wejście dh Tadeusza Kellera w skład Delegatury Zarządu PZZ 
w Gdańsku — jako stałego przedstawiciela A,K„H, "Wodnik", 

Podjęcie starań o uzyskanie przystani żeglarskiej na terenie 
Twierdzy Wisłoujócie w Nowym Porcie, W efekcie pozytywnego wyniku 
zabiegów, przeję to domek żeglarski, warsztat szkutniczy i mechani= 
czny oraz urządzenia slipowe w obrzeżu zewnętrznej fosy Twierdzy 
Wisłoujście., Zagospodarowano przejęty obiekt, zatrudniono bosmana 
Ł worzono warunki do wprowadzenia w użytkowanie bazy żeglarskiej 
"odnika", 

;zano bliską współpracę ż Polskim Klubem Morskim kierowa- 
m przez dh km,Tadeusza Prechitkę i Aksdeni chin Klubem Morskim = 
żuowanymi na terenie Twierdzy Wisłoujście, 

Członkowie Kręgu podjęli akcję wyszukiwania poniemieckich wxa= 
ków jachtów, pozostawionych w różnych zaką Wybrzeża; Składano 
DORAZE odpowiednie wnioski do Delegatury „4 - © przydział odszu= 

nych jednostek pływających, W.wyniku tych starań i zabiegów otrzy 
mano dwa jachty pełnomorskie i trzy jole mieszowo = kilowe, 

Jachtom i żaglów 
imiona: "Wodnik" — 4 
"włóczęga!" - 50 m2 ż 
ry", "Zośka", "Paras 
30 m2 żagla, 

Przeprowadzono s rawmie pra” 
ce remontowe jednostek 
cych.- pod na Ea dh 
Rudzińskiego, przy dużym, operam 
tywnym żeonożżo U członków 
Kręgu, Organizowano wyprawy s0= 
botnio - niedzielńe dużych grup 
młodzieży do miejsc postoju jem 
chtów (Górki 
wo) celen r 
mońntowych. 

40 

01 

laj - czerwiec 1946 r. 

Wodowanie i chrzest 
SAWA DAŁA a jednostki Kręgu: Jachtu   

=S10c= 

Przejęcie stolarni w Gdańsku mę /rzeszczu przy ul, Lelewela 16, 

Zorganizowanie spółki z Firmę bracia Konopaccy, produkującą 
skrzynki na ryby. Wpływy przeznaczono na remonty jachtów, Likwidacja 
stolarni nastąpixa w 1948 r. i oparciu o stolarnie podjęto działal 
ność s tutniczą w zespole (inż,Fatur, dh E B.liaciski, J.źydowo, T.Kel- 
lex). Opracowano dwa, projekty łodzi i wykonano: łódź o pow. 12 m2 
Żagla o poszyciu słomkowym i bączek jachtowy o dł.2,00 m i poszyciu 

'kowyma Wobec braku, warunków wym. prace m), Soso (kontynuowa 
je w późniejszym okresie poza "Wodnikiem 

lipiec ię r 

„Zgrupowanie składające się z czterech podobozów zostało zlokalim 
r, Wazydzańi - dla drużyn z „ttoów Gdańsk, Nowy Port, Wrze- 

se Oliwa - zącznie 410 uczest. 
W sieżad A Zgrupowania, mieszczącej się na półwy spie Kozło- 

wiec wesz - złonkowie "Wodnika": Komendant Zgrupowania phm Tadeusz 
pea phm Bugeniusz Haciski, o phm Ryszarda Niketta, 

| z MR Henryk Aug Ea zĄ ins truktorzy - dh AKOZEJ Kostece 
ki, phm Jerzy Irzykowski, dh Andrzej Klocek, dh Karel Skow 

! ec ż Howego Portu dyspono sprzętem żeglarsk mw p 
h jolek i kilkunastu kajaków, Prowadzono intensywne szkolenie 

żeglarskie, którego efektem, było zdobycie ponad Sa Sto 
i ziałaża również komisja na stopnie H.Ó. i 

iczącym byż phm Ryszard lik etta. 
lkakrotnie wizytowen y przez przedstawicieli 

dy Chorągwi i wiadz terenowyci 
ie zasługuje pozytywna współpi 

ze służbą leśną oraz oko licz znę, 
i w czasie żniw, 

lipiec 1946 r. 

Obóz Enz "Jodnika" w Śpiewowie nad Wi 
również czżonk. wie współpracujących Kr 

Komendy Obozu: Komendant ah Zbigniew Kozak 
Kokom udz, instruktorzy żeg larscy: dh Andrzej (aiel oda 

iński, dh hm, Jerzy Jaczewsk SĘ5 
cji byży ja RE Sy "yodnik", sy "Ukóczęga” i sy "Wigry", 

remem uczestnicy podzieleni na cztery wachi 
żemiennie w pływaniach, szkoleniu i zajęciach lądowych 
służbę War toWaicZey gospodarczą i innę w rej e i obo- 

Efektem zajęć prowadzonych na obozie byżo uzyskanie 
eglarza morskiego że aż stażu na sternika ja 
nięcien na, rozbudzenie zamiłowania do żeglowania 

zainteresowan probl ematyką morską. 
Z pobojowiska znajdującego się na wyspie Sobieszewskiej wyżt 

p otów i elementów bardzo przydatnych do celów 

władzami administracyjnymi, a szczególnie 1 
A bardzo dobrze, 

w czasie obozu u przepzynięto na obu jachtach około 1000 godz 
P raz na Baa składano meldunek z wykazem ruchu jachć 

załóg 
5: 
N  



10Ź A A UW myś: Ta śmierć spadła 
AWA j jak lawina górska - 

4 niespodziewanie i siejąc 
spustoszenie. Jeszcze nie tak 

dawno widzieliśmy Jerzego Kukuczkę 
przed kamerami telewizji, sposobiącego 

się do kolejnej wyprawy. Tym razem, jak powiem 
dział z uśmiechem na twarzy, chciał zmierzyć 
się z południową ścianą Lhotse. To zbocze góry, 
używając nazewnictwa sportowego, nie było jesz- 
cze pokonane mimo wielokrotnych prób, w tym 
jednej J. Kukuczki, I nie jest pokonane do dziś. 

Koledzy mówili o Nim - fenomen gór, On sam 
siebie określał mianem sportowca. Jego porażka 
pozostawia smak goryczy, przecież już nigdy nie 
podejmie walki, bo przeciwnik tym razem okazał 
się bezwzględny. Bilans Jego spotkań z lhotse 
jest niekorzystny, chociaż kiedyś stanął na jej 
szczycie. I oto człowiek przez wszystkich sza- 
nowany leży teraz u podnóża gór, które pokochał, 
Czy była to miłość odwzajemiona ? Na to pytanie 
mógłby odpowiedzieć tylko On sam. Był świadkiem 
Śmierci kolegów z którymi organizował wyprawy, 
wiedział, że błędów popełnionych w wysokich gó- 
rach nie da się naprawić. Pociągało Go ryzyko 
i to co dla innych było niedostępne. W zamian 
mógł patrzeć na świat wolny od wszystkiego, po= 
dziwiać piękno natury w miejscach do których 
nie dotarła cywilizycja i dobrowolnie narażony 
na największe niebezpieczeństwo czerpać mógł sa- 
tysfakcję z możliwości przezwyciężania własnych 
słabości, 

Pozostawił po sobie niemały dorobek alpinis= 
tyczny, a dla nas poczucie dumy ze sławnego Po 
laka, ale także pustkę dla rodziny, przyjaciół 
i tych wszystkich którzy Go podziwiali... 

Spróbujemy wypełnić ją wspomnieniami o Ku= 
kuczce, kiedy sami będziemy przeżywali namiastkę 
Jego doznań przemierzając szlaki Sudetów, Beski- 
dów i Tatr. 
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ODNOWA <— 
czy od nowa? 

e Hadzwyczajna konferencja Chorągwi Gdańskiej 
sę ZY horcerstwo zdoła 

p się uwolnić od komple 
le zwołonia konferencji by- W rezultacie sporu, do czo- 

ła określenia progromu, pro su przeprowodzenia nowych 
d   ksu la por- 

ti"8 Cry będzie w stonie u- 
ratować się przed colkowi- 
tym roprieposzczeniem przy 
świecająceych mu idealów? 
— takie  pytonia nurtowały 

jednego uczestnika Xi Nad 
zwyczojnej Konferencji: Gdań 
skiej Chorągwi ZHP, która od 
była się w zeszłą sobotę. 
Spotkolo się na niej ponad 
300 przedstowicieli środowisk 
harcerskich ziemi gdańskiej, 
reprerentonci Kwotery Głów 
nej wroz x naczelnikiem ZHP. 
hm Krzysztofem Grrebykiem 
oraz obserwatorzy z tzw. ol- 
ternotywnych ruchów horcer- 
skich — Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej | Polskiej 
Orgonizocji Harcerskiej. Ce- 

Z ONOKA 
7 OJCZYZNA 

lo 
reform. rwiązku. czne włodze chorągwi. Do- 
Obrady rozpoczął gowędą tychczasowo Roda Chorągwi 

dh Witold Rusiniak, przewod złożyło mandaty. Tymczaso- 
niczący — działającego pół: - wym. komendantem chorągwi 
oficjalnie ed 1982 r. — Krę został hm Adam Mówiński, 
gu Instruktorów Harcerskich Powołano też trzy zespoły 
im. A. k rzy 

wyborów, powołano komisary| 

  

pomniał m.ln, wiele, wcześ- przemion strukturalnych | go: 
niejszych prób przeciwstawia podarczy oroz komisję współ 
na się wypoczoniu horcers- dziołanio z harcerzami spoza 
kleh ldeałów na kolejnych ZHP. 
„rokrętach” * historil. — Zarzu: Ę : (bp) 
Cl też wielu dzolaczóm ZHPęetoez 
łe zamiast służyć wychowa 
niu młodziey, chcą nią rzą 

między grupą 

iciq Rady Chorqg 
i wyrożoło ni 

uprawnień, co 
na. przeprowadzenie 

wych zmion. 
je, Joko sprzeczne ze 

ziło opór włodz. 

ZKZ YO "CZENIE 

Marii Hrah 

NAUKA CNOTA 
świadczą 
na tropie" 

p 
miodych instruktorów, a wiek 

| Ml 

ek wieści 

  

  

Śzczęśliwegoh tówego Roku 

owskieJ 1 zawdzięczamy następne 3 
nią wzmiankę m 

w ZNicZu nr 20. Zwróciiśmy wtedy uwagę na brak J 
© naszym zlocie, w Którym brali 
harcerze z Gdańska. I wiemy, że 

choćby odnotowywane przeż nas 

© 
*prużyna 

Relacji w "ORC" nadal brak, jest natomiast w nrze datowanym 

"Jesień 1988" w dziale "Pisza 
"ONC" w ZNICZU nr 15. j 

> ostatni numer "ONC” nosi datę "Wiosna 1989”, a wiadomości w nim podane 

kończą się na początku 1989 noku 
aktualnej sytuacj cnoćby samego 

stęp czasu, 
2 Polski Od 
problemem. 
ac harcer 
Jest najczęściej nieaktualna lub conajmniej mocno 
wiadomości 

sóbie w pełn. 

o nas..." Kopia całego naszego artykułu 0 

- trudno więc szukać informacji na temat 

Kręgu. Który wydaje "ONC";- Ten ogromny 0d- 

który dzieli datę wydania większości nadsyłanych nam publikacji 

momeńtu gdy ukaże się ich omówienie w ZNICZU Jest naszym stałym 

1 sprawę z faktu, że każda próba oceny sytu” 

na podstawie docierającej do 
spóźniona. Pomijamy więc 

bieiące 1 przechodzimy do annych działów. 

Podobnie Jak w poprzednich 
Przy omawianiu serii znaczków 
polityków 
wydanycn w Polsce z okażji 70"! 
pisany WLR zwreca uwagę na obecność 
łowego Komunisty tamtych czasów, Kt 

1. Prócnmikiem wchodził 
ski, wiokącego się za wojskami 

e. po zajęciu Warszawy w roku 1920. 

w skład T 

numerach ciekawy Jest 

nas prasy narcerskiej 

dział filatelistyczny. 

pocztówych prezentujących portrety wybitnych 

1 działaczy państwowych 2 okresu początków II Rzeczypospolitej, 

lecia Niepodległości Połsi 

bolszewickimi w nadziel 

Ki, autor działu pod- 
w-tym gronie Juliana Marchlewskiego, czo- 

óry: wraz z Dzierżyńskim, Konem, Unszlich- 
ymczasowewgo Komitetu Rewolucyjnego Pol” 

objęcia władzy w Pol-  



adŻ= 

w dziale "Nasze Książki znajdujemy necenżje: Eugeniusza. Sikorskiego Z 
wydanej przez ZHP poza granicami Kraju Książki pt.*Druhna Olenka"; z książki 
"Szare Szeregi”, tom 1-3 pod redakcją Jerzego Jabrzęmskiegó; 1 z wydanego w 
zeszłyB roku pod redakcją Olgierda Faętkewicza "Leksykonu harcerstwa*. O 
tym ostatnim pisze autor recenzji WLR: „co miał w zamyśle Olgierd Flet" 
kiewicz przyjmując kryteria najogiędniej mówiąc rozwydłania, stonowania 1 

przekłamywania niektórych hasel? 1 podaje kilka przykładów, jak Józefa 
Grzesiaka "Czarnego", któremu wyrzucono ż życiorysu 10 tragicznych lat: wię” 
zienia 1 łagrów sowieckich. -.Do tej harcerskiej "encyklopedii" trzeba 
podchodzić "jak do jeża” - ostrożnie. Szkoda. - kończy WLR. 

Pozostałe artykuły - to przyczynki historyczne, gawędy, opowiadania. Nu- 
mer "Jesień 1968” - "niepodległościowy"”, jak go nazwała dr Hrabowska' - pra- 
wie w całości poświęcony rocznicy 70-łecia niepodległości państwa Polskiego. 
Całość ciekawa, w pięknym Jak zawsze opracowaniu graficznym. M 

W załączonej do przesyłki kartce pisze dr Hrabowska: Z opóźnieniem wy- 
daliśmy J numery ONC, które przesyłam. Dziękujemy za życzliwość i podziwiamy 
rozwagę, Która Zezwala Wam na utrzymanie dystansu do krajowych emocji har- 
cerskich. Nasz krąg wychodzi z założenia, że ZHP choć zdeformowane na razie, 
musi uzyskać a raczej odzyskać tożsamość. Tak jak Polska jest nasza, tak sa- 
mo ZHP jest naszym związkiem. Mnie z ZHP dwa razy "wyeliminowano" ale trzeci 
raz się nie dam. Wyjście ze Związku bardzo ułatwia władzom sytuację - Poźby- 
wają się niewygodnych i młodzież znowu mają do dyspozycji. 

nAaSza pRAaCa 
$.z_4_czerwiec_82. Szef Kręgu brał udział w szkoleniu Komisji Wy 
borczych i uczestniczył jako mąż zaufania w wyborach do pierwszego; 
wybieranego w miarę demokratycznie - parlamentu. Tak w jego okręgu, 
jak i w innych, wyniki przeszły wszelkie oczekiwania, "Żeby Polska, 

by Polska, żeby Polska była Polską".,. 

Zwiad przedobozowy do Jabłuszka. Zwiedzaliśmy teren, 
śmy wodę do badania, odwiedziliśmy p.Borzyszkowskich, zbieraliś= 

my pieczątki do książki pracy obozów, (uczestniczyli: Maryla, Tenia, 
Marek, Romek z bratem Piotrem i Leszek). 

16_czerwiec_89 Spotkanie dyskusyjne u "Wielkiej Niedźwiedzicy". U- 
czestniczyli w nim: Naczelny - Jaś Rymszewicz, JW "Wielki Wóz”, Stam 
szek Katzer - Rektor HUS,i LR "Orli Szpon". Ustalano treść tablicy 
pamiątkowej poświęconej Józefowi Grzesiakowi "Czarnemu*, Jaś refero= 
wał wycieczkę do REN, a na koniec informowano o działalności ZHR. 

aczetwzcece Nocne śpiewanie dla rodaków rozsianych po świecie na 
Wszy św. radiowej, Tym razem Modlitwę Harcerzy-żeglarzy 1 "Idzie noc" 
śpiewali: Krysia, Halinka, Tenia, Danka, Zenek, Maryla, Jaś W., Staś, 
Leszek i p.Stenka. 

Zl.SZSrwiec_82, Nasz drużynowy wybrany został zastępcą przewodniczą- 
cego NSŻZ "Solidarność" w Zakładach Budownictwa Kolejowego w Gdańsku, 
z którymi mamy "układy" i uzyskujemy pomoc (szczególnie w Akcji Letniej). 

1.14pi89.82. Imieninowa zbiórka seniorów Kręgu u Halinki i Żenka Mine 
CEWICZÓW: +4 

$.L1DiCE_E1. Spotkanie kadry obozowej u Maryli, Omawiano i dyskutowa= 
ne orsanizację zgrupowania obozów harcerek i harcerzy w. tradycyjnym 
Jabłuszku pełnym SNówoe« 

LE CERCEJĄ Naczelny "ONO" Jaś Rymszewicz i drużynowy Kręgu uczestni=   

23.2 

czyli w Sympozjum Naukowym na Uniwersytecie Gdańskim, którego tematem 
było "Powstanie Wileńskie Armii Krajowej 1944 r", A 

12 lipiec g2> Aktualną i skomplikowaną sytuację w ruchu harcerskim dys= 
kutowali w harcówce na Popiela seniorzy naszego Kręgu oraz Zbyszek Racz= 
kiewicz i Piotr Cieślawski z Kręgu Seniorów "Korzenie". Nie zadużo już 
tych dyskusji ?... ć 

26_lipiec_- 24 sierpień 89 
  Akcja Letnia Kręgu - zgrupowanie obozów 
harcerskich w Jabłuszku koło Lipusza. 0 obozach pisaliśmy w "ONC" - 
lato 89. 

- Członek naszego Kręgu dh Piotr Żywicki zmienił stan cy= 
wilny i... ożenił się... Ślubu udzielał również KIHAM-owiec, ks.pwd Ma= 
rek Adamczyk. Krąg reprezentował drużynowy. Młodej parze na nowej dro- 
dze życia - dużo szczęścia !!!! 

siervi ń ą 

EC ECRZCJE W uroczystościach harcerskiego zlotu na Westerplatte 
uczestniczyły harcerki i harcerze ze Szczepu "Watra" pod dowództwem 
haremistrzyni Maryli Hrabowskiej, a z pocztami sztandarowymi Szczepu 
"Watra" i Czarnej Szesnastki im.A.Małkowskiego na uroczystości i okom 
licznościową Mszę św. pod pomnikiem "Trzech Krzyży! (Poległych Stocz- 
niowców) udał się drużynowy Kręgu Leszek Rusiniak, Była homilia ks. 
biskupa Tadeusza Gocłowskiego o rocznicy Porozumień Sierpniowych, prze- 
mawiał Jan Nowak - Jeziorański i Lech Wałęsa. 
Kwiaty pod pomnikiem składała delegacja Hufca Gd.Śródmieście, a nasi 
z pocztami sztandarowymi żegnani byli dużymi brawami, mimo, że byli 
"z tego rządowego harcerstwa" (podsłuchane)... 

wz: EEE Poczty sztandarowe "Watry" i Czarnej Szesnastki wraz 
z zaprzyjaźnioną delegacją ze sztandarem "Solidarmości" z ZBK wzięły 
udział w uroczystej Mszy św. i poświęceniu nowego cmentarzyka poległych 
Obrońców Westerplatte. Mszę św. celebrował ks.biskup Tadeusz Gocłowski 
który wygłosił okolicznościową homilię. Wartę Honorową pełnili j 
Obrońcy Westerplatte. W uroczystości brało udział ponad 40 poczt 
sztandarowych "Solidarności" ż całej Polski, 

SWE - Uroczysta, polowa Msza św. za poległych, pomordowanych 
i zaginionych w wojnie światowej odprawiona w koncelebrze przez ks. 
b upa Tadeusza Gocłowskiego na Cmentarzu Zaspa. W czasie wygłaszanej 

lii wspomniał ks,biskup o naszym udziałe - harcerzy Związku Harcer= 
stwa Polskiego w uroczystościach oraz o rozmowie z Naczelnikiem ZHP, 
Po Mszy św. przy bramie cmentarza ks.biskup rozmawiał z harcerkami o 
obozie w Jabłuszku, który odwiedzał. 

4,5 sień sę 4 i 131621:8.17_wczesień_89 )yżury członków Kręgu na wystawie fotograficze 
nej "Brygada Armii Krajowej Szczerbca - Wilno! zorganizowanej przez śro= 
dowisko żołnierzy tej Brygady. 

  

AJ. i ń 4 

ź psc Szu Uroczystości w Mławie i okolicy upamiętniające walki 
1930 roku. Zwiedzanie Muzeum Września, wyjazd do Lipowca, gdzie od- 
onięto i poświęcono w czasie Maszy św. tablicę pamiątkową upamiętnia= 

ąca udział Nowogródzkiej Brygady Kawalerii gey, Andersa w walkach pod 
ławą, W godzinach popołudniowych uroczysty Apel Poległych i Msza św, 

z udziałem kompanii honorowej VP na polu bitwy w Uniszkach Zawadzkich. 
Krąg reprezentowali Ida i Leszek Rusiniakowie, 

16 wrzesień ocne śpiewanie Modlitwy Harcerzy żeglarzy i "Tdzie 
radiowej dla marynarzy, rybaków i rodaków na catym  



24 pażdziernika, 1989 r. 
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"ków Kręgu w Mszy ów. w Koście= 
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Około 60 osób z naszych drużyn i ozłonków I 

; wycieczce organizowanej w tam ch IIUS do Muzeum Wisły 

Miu tego oryginalnego Muzeum; zwiedzano miasto 

honorowe na Dzień Zaduszny na Cm zu Zaspa 

na grobie Józefa Grzesiaka "Czarnego" na SrebrzysKue 

Uroczyste posiedzenie Komitetu Budowy Pomnika Mar= 

iłsudskiego Z nad awańiem dyplomów honorowych, lczestnię 

iaryla, Romek Koturbasz, Staś Katzec, Jaś 'Winkle— 

41_listopad_89_ polejny Harcerski Uniwersytet Społeczny w Katowai, 

dh Zbigniewa Raczkiewicza "Sylwetki harcerskie od czasów 

. Potem przezrocza m komentarzem dr Wnorowskiego © Dto= 

CDN 

  

nie mów - lecz zrób 
(A.MAŁKOWSKI) 

Redaguje zespół z Kręgu In toró je p z struktorów 
Chorągwi Gdańskiej im,Andrzeja Matkowskiego 

Redaktor Naczelny - hm Jan Rymszewic: 

Opracowanie graficzne - hm Stanisław k..- 

Opracowanie numeru - hm Witold lech Rysiniak 

Redaktor techniczny = hm Sylwester Glapiak 

oraz: 

łm Maria Hrabowska - Gdynia 

dh Jan Trojak - Wrocław 

hm Witold Lech Rusiniak — Gdańsk 

hm Antoni Wasilewski — Gdańsk 

hm Piotr Żywieki — Gdańsk 
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